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K azim ierz Wrzoś. B ydgoszcz.

Zagadnienie estetyki.
Każda szkoła ma swoje zadania i cele, do których musi 

dążyć, — ma swoje programy, które s tara  się w ykonać i które 
s ta ra  się ulepszyć, doskonalić, ażeby w  jak najlepszy sposób 
odpowiadała swem u przeznaczeniu.

Najważniejszemu środkami prowadzącemi do tego celu są 
różne przedmioty nauczania, są sposoby, m etody w ycho ­
w aw cze, pomoce naukowe i cały  szereg innych środków, które 
składają  się na całość mechanizmu tej szkoły, a poszczególne 
przedmioty i inne środki muszą się nawzajem uzupełniać jak 
kółka, kółeczka i sprężyny danego mechanizmu, ażeby  s tw o­
rzyć  całość dobrze funkcjonującą. Brak jednego kółka przed­
miotu powoduje defekt m aszyny, w  tym  wypadku szkoły, a co 
za tem idzie niezupełne spełnienie zadania na daną szkołę na­
łożonego.

Jakie cele i zadania ma doształcająca szkoła przem ysło­
wa, w szyscy  dobrze wiedzą i nie potrzebują się nad tem roz­
wodzić. Chciałbym tylko zwrócić uwagę na jedną rzecz,
0 której się zazwyczaj przy  wszelkich dyskusjach milczy, na 
jeden środek bardzo w ażny  szczególnie w  szkołach przem y­
słowych, a tak  niedoceniany czy też ignorowany — na este­
tykę a właściwie na wyrabianie poczucia estetycznego u mło­
dzieży rzemieślniczej t. j. tam, gdzie to poczucie estetyki jest 
fundamentem, na którym  musi być postawiona całość nauki
1 na k tórym  później musi być budowana całość pracy danego 
rzemieślnika. I to właśnie niedocenianie, ta ignorancja tego 
ważnego środka jest przyczyną, że nasze rzemiosło nie zawsze 
stoi na wysokości zadania, nie zawsze zdaje sobie spraw ę ze 
swoich poczynań. W skutek tego upada poziom i jakość p ra ­
cy, a  rzemieślnik jest tylko ślepym i bezdusznym narzędziem 
cudzych projektów, opartych na obcych  bezwartościowych 
wzorach, najczęściej niezgodnych z naszym  duchem i w cho­
dzących w  rażącą  sprzeczność z kardynalnemu zasadami 
estetyki.
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Czemże więc jest ta e s te tyka?  Jakie są jej zasady  i czerrt 
się kierować w  ocenie — w  projekcie w  wykonaniu z powoła­
niem się na estetykę.

Estetykę czyli piękno trudno zdefinjować, trudno ująć 
w  jakieś ścisłe kanony i reguły, natomiast można poznać pew ­
ne zasady ogólne, można wyrobić  lub też rozbudzić w  sobie 
poczucie i zrozumienie pewnych cech piękna, można wreszcie 
mieć wrodzone zdolności i wrodzone poczucie piękna.

Już sama nazwa piękny —- ładny mówi, że w  estetyce nie­
poślednią rolę odgryw a ład. Ład czyli porządek jest więc naj­
ważniejszym czynnikiem piękna. Ten porządek jest wszędzie 
tam, gdzie m amy do czynienia z pięknem, czy to w  dziełach 
S tw órcy  — P rzyrody , czy też w  dziełach rąk  ludzkich. P o ­
rządek ten polega bądź na symetrji, bądź na pewnem uszere­
gowaniu i ustosunkowaniu się poszczególnych fragmentów 
dzieła, tw orząc harmonijną całość, mile uderzającą nasze oko.

Drugim czynnikiem też o ogromnem znaczeniu decydują­
cym bezapelacyjnie o wartości piękna jakiegokolwiek dzieła, 
jest przystosowanie się formy do danego w ątku czyli m ater­
iału i celowości danego przedmiotu. Bez tych wyżej w ym ie­
nionych czynników niema piękna. Jeżeli stwierdzimy w ja­
kimkolwiek tworze rąk  ludzkich brak jednego z tych czynni­
ków, tam nie może być m ow y o pięknie.

Naogół rozpowszechnionem jest mniemanie, że tylko ma­
larz, k tóry  maluje -obrazy, lub rzeźbiarz są artystami, a ich p ra­
ce są dziełami sztuki. Mniemanie to jest z gruntu błędne, bo 
nawet najdrobniejszy przedmiot lub sprzęt domowego użytku 
w ykonany przez rzemieślnika może być dziełem sztuki i na- 
odwrót t. zw. dzieło sztuki wykonane przez pseudoartystę mo­
że być klasycznym przykładem  brzydoty, nie maijącem nic 
wspólnego z estetyką.

P rzyk ładów  takich przytoczyć można setki na każdym 
kroku, bo brak  zrozumienia zasadniczych podstaw piękna 
ogromnie ujemnie odbija się na wszelkich tw orach ludzkich.

To też na nauczycieli dokształcających szkół przemyło- 
w ych  spada przedewszystkiem  obowiązek skierowania mło­
dzieży na w łaściwe tory, w  kierunku jak najracjonalniejszego 
wykorzystan ia  wszystkich czyników, prow adzących do zro­
zumienia istoty piękna.

Poczucie piękna jest w  duszy naszego ludu głęboko zako­
rzenione i trzeba je tylko pobudzić i skierować w właściwym  
kierunku.
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W y sta rczy  zwrócić uwagę na naszą przepiękną sztukę lu­
dową, która daje tyle odżywczych pierwiastków sztuce, która 
pobudziła tyle talentów do twórczości i szukania właściwych 
dróg i kierunków na tej naturalnej drodze.

G dybyśm y zanalizowali te dzieła, czy to z zakresu prze­
pięknego budownictwa, gdzie harmonja całości, nadzwyczajne 
przystosowanie się do w ątku  i celowość tw orzą podstawę bu­
downictwa drzewnego, na której wzorują się i uczą architekci 
— czy weźm iemy do ręki tkaninę, kilim, sprzęt, czy też w yci­
nankę ludową, to uderza nas zawsze oryginalne piękno pełne 
swoistego uroku., pełne świeżości i zrozumienia, nadzwyczajne 
w  swojej prostocie i celowości.

A zanalizujmy i rozpatrzm y ornament w ykonany przez 
naszego prostego chłopa z pod Łowicza, czy też z innej okoli­
cy, to przekonamy się, że jest on zbudowany podług wszel­
kich zasad budowy ornamentu z uwzględnieniem wszystkich 
w alorów  tw orzących  piękno.

Zapyta ktoś skąd ta znajomość piękna? Czy naszemu 
chłopu mówił kto kiedy jak się buduje ornament i uczęszczał 
on może do jakiej akademji? Broń Boże! Przeciwnie, w  aka- 
demji uczą się od niego. Bo każdy człowiek ma w  sobie to 
poczucie piękna, które tkwi głęboko w  jego duszy tylko, że 
o ile w  mieście wskutek specjalnych w arunków  w ypacza  się 
ten naturalny pierwiastek piękna, o tyle na wsi w  otoczeniu 
przyrody pierwiastek ten zachowuje się w  całej swej prosto­
cie i świeżości.

Dlatego w  pierwszej linji należy nam zwrócić uwagę na 
dzieła p rzyrody a potem na dzieła tych, k tórzy z tą przyrodą 
najwięcej się stykają i od niej się uczą.

G dybyśm y się cofnęli wstecz, aż do najdawniejszych cza­
sów, to moglibyśmy się przekonać, ile trudów dla piękna zada­
wał sobie człowiek najbardziej pierwotny.

W eźm y dla przykładu chociażby taką siekierę lub urnę 
z okresu kamienia gładzonego. M ożnaby sądzić, że człowiek 
ten poza zatrudnieniem wszystkich prac związanych z zaspo­
kojeniem potrzeb życiowych czysto materjalistycznych nie 
stara  się o nic innego, a tymczasem  popatrzmy na te jego sprzę­
ty  i narzędzia, przekonamy się, że człowiek ten starał się na­
dać swojej siekierze formę najpiękniejszą i najbardziej celową 
a prócz tego zdobił ją jeszcze ornamentem. Jeżeli uwzględni­
my ile trudów kosztowała go ta praca, bądź co bądź, p row a­
dzona do zaspokojenia pobudek w ew nętrznych  czysto ideali­
stycznych, to tembardziej my, k tórzy m am y pretensję do w y ­

— 27 — 3*



sokiej kultury, powinniśmy znacznie więcej czasu poświęcić 
idei piękna, idei, k tórą już m am y w  duszy zaszczepioną.

Wieki średnie odznaczają się wspaniałym  rozwojem sztuk 
pięknych i rzemiosł. Ale też a rtys ta  i rzemieślnik tworzyli 
zawsze jedną i tą samą osobę. Z podziwem patrzym y na dzie­
ła sztuki z tego okresu. Zrozumienie piękna było większe niż 
dziś, bo rzemieślnik całą duszę oddawał twórczej pracy, po­
święconej głównie idei piękna.

Później rzemiosło upada, w skutek zróżniczkowania i roz­
działu rzemiosła od sztuki. Rzemieślnik stał się w ykonaw cą 
cudzych idei i projektów, w skutek czego upada jego znacze­
nie i w artość  jego pracy, a a rtys ta  projektodawca nie mając 
styczności z rzemiosłem projektował często rzeczy nie mające 
związku z danym wątkiem  i formą. Zaszkodziło to i rzemiosłu 
i sztuce a odbiło się fatalnie na jakości w yrobów  rzemieślni­
czych jako też na twórczości artystów .

W  ostatnich czasach zaczyna się zwrot ku lepszemu. Spo­
łeczeństwo nasze zaczyna powoli rozumieć, jakie znaczenie 
ma dla Pańs tw a  dobrze postawione rzemiosło. Pańs tw o  ze 
swej strony zakłada specjalne szkoły przem ysłowe zawodo­
we i dokształcające i kładzie duży nacisk na odpowiednie 
przygotowanie młodzieży do zawodu. Ale niestety za mało 
jeszcze uwagi zw raca  się na ten najważniejszy moment w ycho­
w aw czy , na wyrobienie poczucia piękna. A i brak odpo­
wiednio w ykształconych w  tym kierunku nauczycieli w pływ a 
też ujemnie i hamująco na rozwój tego tak ważnego czynnika.

Dokształcająca szkoła przemysłowa, jako ta, przez którą 
młodzież wszystkich zawodów przechodzi, ma szczególnie 
wdzięczne pole do popisu. Te wartości zaszczepione u mło­
dzieży chociażby w  małym zakresie, muszą w ydać owoce 
i w yw rzeć  dobroczynny w pływ  na późniejszą pracę samo­
dzielną rzemieślnika. A w  jaki sposób i jakiemi środkami 
dojść do tego, ażeby zaszczepić i rozwinąć u młodzieży rze­
mieślniczej to poczucie piękna?

Ot na najprostszych przykładach i przez częste pogadanki 
na ten temat. Czy trzeba iść aż do specjalnych muzeów 
i przeprowadzać specjalne studja nad istotą piękna? Nie! w  
życiu codziennem jest tyle sposobności do wykazania  brzydo­
ty, a z drugiej strony do pokazania piękna, że nie trzeba ucie­
kać się aż do specjalnych studjów w  tym  kierunku.

W eźm y jakikolwiek sprzęt domowy n. p. krzesełko. Ile 
na tym prostym przykładzie można mówić o pięknie, o celo­
wości i przystosowaniu do wątku. Dajmy na to, że rzemieśl­
nik, tworząc to krzesło musiał liczyć się z tern, do czego ono
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służy, do jakiego mieszkania będzie ono przeznaczone. 
A z czego ono będzie zrobione? Bo zupełnie inaczej to samo 
krzesło będzie wyglądało w  salonie a inaczej w  prostej izbie, 
że inaczej musi w yglądać krzesło przeznaczone do kościoła 
a inaczej do ogrodu, że inną formę będzie miało krzesło zro­
bione z drzew a a inną z kamienia a jeszcze inną z żelaza.

A ile sposobności do omówienia istoty piękna daje chociaż­
by zwyczajna brama, krata  lub parkan, bo i w  tym wypadku 
popełniają też często rzemieślnicy błędy, urągające wszelkim 
zasadom logiki i piękna.

Czy może być ładny parkan żelazny, w  którym  widzimy 
ozdobne kw iaty  np. róże wyciskane w  żelazie? Przecież  to 
jest w brew  wszelkiej logice, bo na samą myśl, ile to pracy 
kosztowało wyciskanie i wyrabianie w  żelazie kwiatów, robi 
się nieprzyjemnie. A przecież żelazo jako w ątek  daje się w y ­
ginać bez zbytniego trudu w  piękne linje, ślimacznice i inne 
m otyw y, tworząc nadzwyczaj miły dla oka rysunek jak np.. 
k ra ta  żelazna w  kościele Marjackim w Gdańsku. A tkaniny, 
szkło ceramika, grafika, m alarstw o ścienne i Inne, ile dają spo­
sobności do omówienia istoty piękna, do wyrobienia zaintere­
sowania się niem.

Niema prawie rzemiosła, gdzie możnaby odrzucić piękno 
jako balast niepotrzebny.

A cała przecudna przyroda, z której tą wiedzę o pięknie 
czerpać można pełnemi haustami, gdzie nie ma zdaje się koń­
ca w  ilości przykładów  stosowania zasad tego piękna.

W eźm y chociażby kwiatek, motylka, drzewo, weźm y 
zwierzęta a w  końcu człowieka. Na każdym kroku tysiące 
przykładów, które jeżeli przedłożym y naszej młodzieży i za­
szczepimy tym sposobem to poczucie a z tern i zamiłowanie 
piękna, możemy być pewni, że wypełniliśmy w wychowaniu 
i nauczaniu tej młodzieży dotkliwą lukę, która bardzo ujemnie 
oddziaływała na całość jej wiedzy, tembardziej, że w  obec­
nych coraz bardziej zmechanizowanych czasach coraz mniej 
uwagi zw raca  się na w artość  o podłożu idealistycznem, w y ­
pływające z duszy ludzkiej, w  której tkwią one w  zapomnie­
niu prawie i zaniedbaniu, nadane przez S tw órcę jako pier­
wiastki wyższe, wznoszące człowieka na w y ż y n y  tw órczo­
ści, co jest oczywistym  dowodem wyróżnienia i wyszczegól­
nienia go z pośród wszystkich istot na ziemi.

Tych parę s łów dla zwrócenia uwagi i zainteresowania 
się nauczycielstwa szkół zawodowych tym potężnym czynni­
kiem, jakim jest wychow anie  estetyczne młodzieży rzemieśl­
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niczej poświęcam w  tem przekonaniu, że trafią one na dobry 
grunt i ż y w y  odruch zainteresowania się tą sprawą, z tem za­
strzeżeniem, że szczupłe ram y niniejszego artykułu, nie po­
zwalają na ujęcie tego zagadnienia bardziej szczegółowo.

Fr. Ober. Poznań.

Nauka o materjałacl7 — 
cfyemja rzemieślnicza,

Klasa 11 dla wszystkich zawoaów.
Tem at I. P odzia ł rzem iosł na grupy przem ysłowe. —  Ogólne 
wiadomości o materjałacł). —  P odzia ł m ateriałów na trzy grupy.

Rozpoznawanie materiałów.
P o m o c e  n a u k o w e :  kawałki blach, drutów i przed­

mioty z rozmaitych metali, przedmioty z drzewa, skóry, z ko­
ści i t. p. przygodnie pozbierane, celem pokazania rozmaitych 
materjałów.

Uczniom polecamy wymienić rozmaite rzemiosła. Pod­
chwytujem y następujące rzemiosła: ślusarstwo, kowalstwo,
blacharstwo —- stolarstwo, ciesielstwo, kołodziejstwo — i w y ­
mieniamy je w  powyższym  porządku. Zapytujemy dlaczego w y ­
mieniłem oddzielnie dwie grupy rzemiosł? (są pokrewne, m a­
ją podobne narzędzia, jedni obrabiają metal, drudzy drzewo). 
S tw ierdzam y narazie przemysł m etalowy i drzew ny —■ na­
stępnie inne (skórny, włókienniczy, zdobniczy,'odżywczy). Na 
czem opiera się podział na przem ysły?  (rzemiosła należące do 
jednego przemysłu pracują w  zasadzie tym samym mater- 
jałem).

W ymienić materjały, które przerabia  się w  rzemiosłach. 
Uczniowie wymieniają najrozmaitsze materjały, dzielimy je na 
metale i na niemetale. Zapytujemy, skąd pochodzą metale, 
skąd wapno, drzewo, skóra, tłuszcze, płótno, papier, szkło 
i t. p. (ziemi, zwierząt, roślin i sztuczne). Jak nazyw a­
my m aterjały  pochodzące z ziemi, czyli z przyrody m artw ej?  
(minerały, jest to nazwa z języka łacińskiego na m aterjały  ko­
pane, nie wytw orzone przez ludzi). M aterjały  pochodzące 
z zwierząt, roślin, czyli z przyrody żywej, z organizmów, na­
zyw am y materjałami organicznemi. Papier, szkło i t. p. to ma- 
terje sztucznie wyrobione. Polecam y uczniom wymienić ma­
terjały i zaliczać je do poszczególnych grup według pocho­
dzenia. Następnie pokazujemy uczniom rozmaite przedmioty 
i każem y poznawać m aterja ły ; zw racam y uwagę na główne

— 30 ■



cechy, po których m aterjały  rozróżniamy, jak barwę, tw ar­
dość, ciężar, giętkość i t. p.
Tem at II. Ciało a m ateria, z/aw iska fizyczn e — chemiczne.

P o m o c e  n a u k o w e :  kawałki blach i drutów i inne 
przedmioty metalowe, nowe i zardzewiałe, zestarzałe i młoto- 
winy nazbierane u kowala.

Pokazujem y kilka przedmiotów żelaznych, np. blachę, 
drut, gwóźdź, klucz i t. p. S tw ierdzam y nazwę i z jakiego 
m ateriału  są zrobione. Podobnie pokazujemy inne przedmio­
ty  i rozróżniamy przedmiot i materjał. S twierdzamy, że je­
den materjał może być wspólny wielu przedmiotom. Z w raca­
my uczniom uwagę na to, że każdy przedmiot i w szystko  to, 
co zajmuje miejsce w  przestrzeni, nazyw am y w  nauce „cia­
łem '1. Pokazane przedmioty możemy zatem również nazwać 
ciałami; to zaś, co ciało wypełnia, w  nauce nazyw am y „ma- 
terją“ . Rzemieślnik nazyw a to, co on przerabia, materjałem, 
np. blachę, deski, sukno i t. p., musimy jednakże odróżniać 
naukow ą nazwę „materją" od „materjału". M aterją blachy jest 
dany metal, materją deski —- drzewo, sukna — wełna i t. d.

Celem należytego zrozumienia tych pojęć przez uczniów, 
należy przytoczyć jak najwięcej przykładów.

W  jakim celu kładzie kowal żelazo w  ogień? (aby je za­
grzać — zmiękczyć). Jakie inne zmiany zachodzą przy  za­
grzaniu żelaza? (inna barw a). Jaka zmiana zachodzi p rzy  od- 
kuwaniu żelaza? (zmiana kształtu). Czy przy  tej obróbce zmie­
niło się żelazo jako m aterja?  Analogiczne przykłady  p rzy ta ­
czam y z obróbki drzew a i t. p. M ówimy uczniom, że w sz y s t­
kie zmiany ciał, przy których nie zachodzi zmiana materji, 
a tylko zmiana kształtu, ba rw y  i t. p. oznak zewnętrznych, na­
zyw am y „zjawiskami fizycznemi“ . Co nazyw am y „zjawi- 
skiem “ ogólnie? (jakikolwiek ruch, wydarzenie).

Pokazujem y uczniom młotowiny (odpadające przy kuciu), 
rdzę zeskrobaną z zardzewiałego przedmiotu żelaznego, zw ę­
glone drzewo i porównujemy z żelazem, wzgl. drzewem. 
Uczniowie stwierdzają, że rdza nie jest już żelazem a  tylko 
„zrdzewiałem  żelazem“, węgiel drzew ny nie jest drzewem, 
lecz zwęglonem drzewem czyli, że zaszła zmiana materji. 
P roces  (wydarzenie) przemiany materji (rdzewienie — spale­
nie) nazyw am y w nauce „zjawiskiem chemicznem“. Ucznio­
wie przytaczają  liczne p rzykłady  zjawisk fizycznych i che­
micznych. Gdzie są odpowiednie p rzyrządy  w ykazujem y do­
świadczalnie różnicę między zjawiskiem fizycznem a chemicz- 
nem, np. przez rozpuszczenie soli w  wodzie i następnie odpa­
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rowanie, a rozpuszczenie cynku w  kwasie solnym, pokazując 
przytem  występujące zjawiska, burzenie się płynu, ciepło, 
przemianę płynu (kwasu) a po w yparow aniu  przemianę ma- 
terji cynku przez wykazanie  soli (chlorek cynku).

Tem at III. O powietrzu.
P o m o c e  n a u k o w e :  metale zardzewiałe, zaśniedzia­

łe, świeczka, wysoki szklany cylinder i miska z wodą.
Pokazujem y uczniom kaw ałk i zaśniedziałych metali (ołów, 

miedź, mosiądz), zardzewiałe żelazo, czarną blachę i t. p. i ka ­
żemy rozpoznawać poszczególne metale. Okazuje się, że aby 
rozpoznać metal trzeba oskrobać część powierzchni przedmio­
tu. Złoto (w pierścionku), srebro (w zegarku) nie zmienia się. 
ja k  nazyw am y te metale inaczej? Stw ierdzam y, że metale 
nieszlachetne obciągają się powłoką szarą, czarną, brunatną, 
zieloną lub t. p., powłoka ta oraz rdza nie jest już m etalem; 
stw ierdzam y, że .metale tylko wtenczas zmieniają swą po­
wierzchnię, niszczeją, jeżeli powietrze ma do nich dostęp. Co 
robimy, aby żelazo uchronić od rdzew ienia? (powlekamy 
tłuszczem, pokostem, lakierem, emalją lub t. p.).

Kilka blaszek oczyszczam y pilnikiem lub piasczykiem 
i część oskrobanej powierzchni powlekamy parafiną (z świecy), 
zostawiając część oskrobanej powierzchni goło, bez ochrony 
i w ys taw iam y  na działanie powietrza poza okno.

W  klasach metalowców przeprow adzam y następujące do­
świadczenie: blaszkę żelazną lub płaskie żelazo (lub nóż s ta ­
ry) oczyszczam y pilnikiem i piasczykiem, aby  powierzchnia 
była metalicznie czystą, zagrzew am y nad płomieniem lampki 
spirytusowej lub palnika gazowego i w ykazujem y w y s tępow a­
nie zabarwień. Najpierw nastąpi barw a żółta, potem pom arań­
czowa, następnie ciemno-czerwonawa, błękitna, ciemno-błę- 
kitna, wreszcie  następuje żar ciemno-czerwony a po oziębieniu 
blaszka stała się czarną. Podobne ba rw y  występują również 
przy  hartowaniu i odpuszczaniu (zmiękczaniu) stali, co jest 
ślusarzom, kowalom, mechanikom znane. Rrzemieślnicy ci 
mniemają, że ba rw y  powstają wskutek hartowania się stali,, 
jest to mylne zapatrywanie. W ykazujemy, że i zw ykła  blacha 
i zwykłe  żelazo, które nie daje się hartowć, również się 'zabar­
wia. W ystępow anie  ba rw  zależy od temperatury, do jakiej 
żelazo zostało nagrzane.

P rz y  barwie blado żółtej, żelazo jest ogrzane do 220° C, 
przy  barw ie ciemnożółtej do 240° C, p rzy  barwie purpurowo- 
czerwonej do 270°, błękitnej 290° C, ciemnobłękitnej 320° C. Im 
w yższa  temperatura, tern więcej żelazo się zabarwia, powłoka 
spalonego żelaza staje się grubszą i ciemniejszą. Jeżeli żelazo
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czyste powleczemy tłuszczem, to zabarwienia niema. 
Stwierdzamy, że zabarwienie występuje w skutek działa­
nia powietrza. W  przemyśle zabarwiają często tym spo­
sobem drobne przedmioty wykonane z żelaza lub stali, np. 
kapsułki tanich zegarków, skazówki do zegarów, stalówki 
lufy karabinów i t. p. Znane będzie uczniom topie­
nie ołowiu przy którem na powierzchni stopionego 
ołowiu tw orzy  się powłoka spalonego ołowiu. Jeżeli powlokę 
■tę odgarniemy, widzimy błyszczący czysty  ołów, lecz wnet 
tw orzy  się nowa powłoka; moglibyśmy w  ten sposób cały za­
pas stopionego ołowiu w  krótkim czasie zamienić na spalony 
„popiół ołowiany11.

Dochodzimy do wniosku, 1) że wszystkie zmiany, rdze­
wienie, starzenie, butwienie, gnicie i t. p. są skutkami działa­
nia powietrza. Tam gdzie powietrze nie dochodzi, niszczenia 
takiego niema. (Konserwy w puszkach), 2) że zmiany takie 
w  cieple przy wyższej temperaturze szybciej występują.

Zapalamy świeczkę stojącą na stole i nakryw am y ją w y ­
soką szklanką. Uczniowie widzą, że płomień maleje i po kil­
ku sekundach gaśnie. Jeżeli przed zgaśnięciem szklankę unie­
siemy, płomień się ożywia, s tw ierdzam y więc, że do spalania 
konieczny jest dostęp powietrza. Każemy uczniom w strzym ać 
oddech, uczniowie przekonują się, że bez oddychania, czyli 
wciągania powietrza do płuc, żyć nie można. Pow ietrze  jest 
zatem do spalanie i życia koniecznie potrzebne.

Poznaw szy  niszczycielskie oraz dobroczynne w łas­
ności powietrza, spróbujemy teraz zbadać powietrze same. 
Zapaloną świeczkę ustaw iam y w misce z wodą i nakryw am y 
ją sizklanką. Uczniowie widzą, jak płomień świecy maleje 
i gaśnie, i jak woda unosi się w  szklance. M ierzymy w y ­
sokość poziomu w ody w  szklance i s tw ierdzam y stosunek w o ­
dy, wchłonięty do objętości szklanki. Doświadczenie to zro­
bimy kilka razy, ab y  wykazać, że woda zawsze do tego sa­
mego poziomu się unosi. Co wnioskujemy z tego, że woda 
uniosła się w  szklance? (część powietrza znikła — spaliła się).

Dalej stwierdzamy, że zawsze ta sama ilość powietrza 
znika, t. j. około 1/5 objętości szklanki.

Chcąc zbadać resztę powietrza w  szklance, podkładamy 
(pod szklankę) szybkę i odwracając szklankę, ustaw iam y ją 
nakrytą  na stole. Następnie wpuszczam y do szklanki na dru­
cie zapaloną świeczkę i spostrzegamy, że świeczka natychmiast 
zgaśnie. Stw ierdzam y więc, że tylko część powietrza, oko­
ło objętości, spala się, reszta nie podtrzymuje spalania, za­
dusza płomień. Pow ietrze  składa się zatem z dwóch gaizów,
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jednego, który  się spala i drugiego gazu niepalnego. Gaiz, 
k tóry  się spala i k tóry  podtrzymuje życie nasze, nazyw am y 
t l e n e m .  Drugą część powietrza, gaz k tóry  przy spalaniu 
udziału nie bierze, nazyw am y a z o t e m .  Przez  rozmaite do­
świadczenia można wykazać, że w  powietrzu tylko 1/5 obję­
tości jest tlenem, zaś 4/5 azotem. Celem łatwiejszego porozu­
mienia się międzynarodowego, w  nauce nadaje się powszech­
nym ciałom nazw y łacińskie, i tak tlen ma nazwę łacińską 
„oxygenium“, azot — nitrogenium“.

Tem at IV. O tlenie.
Poznaliśmy, że powietrze jest mieszaniną dwóch gazów, 

tlenu i azotu. W iem y dotychczas, że tlen umożliwia życie, 
podtrzymuje spalenie i powoduje niszczenie materjałów, rdze­
wienie żelaza i t. p. Z niektórych m aterjałów  można otrzymać 
czysty  tlen. Takim materjałem jest np. sól czerwona, nadman­
ganian potasu, (używa się ją w  lecznictwie do płukania gardła 
i do barwienia (bejcowania) drzewa). Tej soli sproszkowanej 
wsypujemy do probówki (około %) i rozgrzew am y nad pło­
mieniem lampki spirytusowej lub palnika gazowego. W ydzie­
lający się tlen stw ierdzam y przez wkładanie do probówki ża­
rzącego drewienka, k tóre  natychmiast 'zapłonie jasno świecą- 
cem płomieniem.

Jeśli m am y odpowiednie przyrządy, w y tw arzam y  tlen 
w  większej ilości, w  kolbce, z nadmanganianu lub w  tańszy spo­
sób z mieszaniny chloranu potasu z braunsztynem i zbieramy 
go w  kilku cylindrach. M ożemy w tedy  w ykonać kilka efek- 
towych doświadczeń, np. spalanie siarki, drucika żelaz­
nego i inne.

Z ijasno płonącego patyczka i innych doświadczeń (dmu­
chania powietrza do ognia) spostrzegamy, że w  czystym  tle­
nie ciała palą się bardzo szybko, przyczem  wydziela się nad­
zwyczaj jasne światło i w ysoka  temperatura. Tę własność 
tlenu wykorzystuje  się w  w arszta tach  ślusarskich, blachar­
skich, kotlarskich do stapiania żelaza przy t. zw. spawaniu 
autogenicznem. Spala się tam, w  odpowiednim palniku, gaz 
acetylenowy, o trzym yw any  z karbidu, z czystym  tlenem, któ­
rego sprowadza się w  stalowych butelkach z fabryk tlenu. Tlen 
wydzielają z powietrza. Z zgęszczonego (do około 200 atmo­
sfer) powietrza, w  naczyniach otwartych, ulatnia się azot 
szybciej aniżeli tlen. W  ten sposób oddziela się azot od tlenu, 
którego, po ulotnieniu się azotu, wtłaczają pod wielkiem ciś­
nieniem (około 150 atm. do butelek stalowych.
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Jeżeli czystym  tlenem dmuchamy na rozżarzone żelazo, 
to w  miejscu, na które uderza strumień tlenu, wypala się o- 
twór. Pociągając ten strumień tlenu, w ypalam y szczelinę; i w 
ten sposób przecina się żelazo i wycina otw ory w  grubych 
blachach żelaznych.

Z w racam y uczniom uwagę na to, że tlen sam się nie pali, 
lecz podtrzymuje tylko spalanie, strumień tlenu sam się nie za­
pala, lecz ożywia tylko płomień palącego się przedmiotu. Inne 
gazy, albo same się palą, np. gaz świetlny, acetylenow y i inne, 
albo zaduszają płomień, jak to widzieliśmy w  zeszłej lekcji 
z azotem. Czystego tlenu używ a się również do p rzy w o ły w a­
nia do życia ludzi zaczadzonych, uduszonych, rażonych p rą­
dem elektrycznym i t. p. Odpowiednio zbudowanemi apara ta ­
mi tlenowemi posługuje, się straż  pożarna przy ratowaniu, oraz 
oddziały ratownicze w  górnictwie i w  fabrykach chemicz­
nych.

Tlen jest gazem bezbarw nym  i bezwonnym. Znajdujemy 
go wszędzie, ale tylko w  powietrzu jest on w  stanie wolnym 
(zmieszany z azotem), w innych ciałach tlen jest związany 
z innemi materjami. Jest on głównym składnikiem wody, pia­
sku, wapna, gliny, kamieni, rud, fcruszczów itp., a również w  
roślinach i w  naszym ciele znajduje się tlen. Na świecie na­
szym jest tlenu więcej niż wszystkich inych materyj, połowę 
m asy ziemskiej stanowi tlen. Gaz ten jest przyczyną zmian, 
jakim ulegają rozmaite ciała w  powietrzu. Każde spalanie, 
rdzewienie, starzenie, butwienie i gnicie jest chemiczne łą­
czenie się tlenu z danym materjałem.

Aby unaocznić związki tlenu, żarzym y blaszkę żelazną w płomie­
niu i pokazujemy uczniom utworzoną czarną skorupkę. Ucznio­
wie stwierdzają, że jest to „spalone11 żelazo. Pamiętając o tern, 
że wszelkie palenie, to łączenie się tlenu z danym materjałem, 
możemy powiedzieć, że spalone żelazo jest związkiem żelaza 
z tlenem. Związki tlenu, powstałe przez spalanie, nazyw am y 
„tlenkami". Spalone żelazo jest więc tlenkiem żelaza. Że tlen 
w spalonem żelazie się znajduje, możemy stwierdzić wagą. 
Wiemy, że każde ciało posiada ciężar, również i powietrze, 
zatem i tlen posiada pewien ciężar (1 litr tlenu w aży  1*4 gr.), 
stąd wniosek, że żelazo bez tlenu musi być lżejsze od żelaza 
związanego z tlenem, t. j. żelaza spalonego. Jeżeli dokładnie 
odważoną ilość opiłek żelaznych (np. 1 gr.) żarzym y przy  do­
stępie powietrza i po zupełnem spaleniu w ażym y ponownie, 
stwierdzamy, że opiłki s ta ły  się cięższe. P rzyby tek  na wadze 
powstał oczywiście wskutek ciężaru zaw artego w  tlenie. Pnzez
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działanie chemiczne można tlen znów oddzielić od żelaza (pod­
dając mu materjał z którym się chętniej łączy, aniżeli ze że­
lazem), otrzymuje się wów czas w  zupełności tą samą ilość że­
laza, k tóra była do spalania zużytą.

Na tern kończymy lekcję o tlenie. W  klasach metalowców 
będziemy omawiali temat nieco gruntowniej, rozdzielamy go 
sobie ewentualnie na dwie lekcje.

W obec ważności tlenu dla spółczesnego przemysłu i z po­
wodu, że spawanie autogeniczne stosuje się już prawie w 
wszystkich lepszych warszta tach  metalowych, należałoby la­
boratoria wszystkich szkół zaopatrzyć  w  tlen w stalowych bu­
telkach i odpowiednie aparaty, aby uczniom można naocznie 
pokazać stapianie i przecinianie żelaza oraz przeprowadzić 
więcej w  pamięć wbijających się doświadczeń.

W żadnym budżecie szkolnym nie powinno zabraknąć 
odnośnej sumy na prenumeratę „Szkoły Zawodowej*'.

Roman Kociurski. Toruń.

Znaczenie światopoglądu ucznia 
szkoły zawodowej.

Praw da, dobro i piękno są ideałami człowieka, do których 
w ytrw ale  zdąża w  sw ym  zwycięskim pochodzie kulturalnym. 
Ideały te dziś są tak zróżniczkowane, że suma wysiłków ludz­
kości zdąża ku nim, lecz poszczególny człowiek swe dążenia 
konkretyzuje przeważnie w  jednym kierunku, a nawet i tam 
zachodzi dalsza specjalizacja.

Nauki przyrodnicze (indukcyjne) oraz matematyczne (de­
dukcyjne), religja i nauka moralności oraz teorja sztuk pięk­
nych zdążają oderwanie do tych trzech ideałów.

Ludzkość również jednak jest zainteresowana, ażeby zdo­
bycze 'tych nauk zostały stosowane w życiu prakfycznem, 
ażeby udoskonalone warunki życia ludzkiego sprzyjały dalszej 
pracy  nad stworzeniem nowych wartości wiedzy, moralności 
i sztuki.

Nauki stosowane dają metody stworzenia nowych w arto ­
ści materjalnych (dóbr gospodarczych) wzgl. usług.

W ychowankowie i absolwenci szkół zawodowych, jako 
przyszli pracownicy gospodarczy, są powołani do utylitaryza- 
cji wyników teoretycznych nauki w imię stworzenia w arunków  
do dalszego postępu kulturalnego.
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Nowoczesne społeczeństwa przechodzą szybszą lub wol­
niejszą, lecz stałą demokratyzację sw ych ustrojów, która po­
lega na tem, że po zrównaniu p ra w  człowieka wobec Boga 
i prawa, nurtuje w  społeczeństwie chęć zrównania p raw  czło­
wieka do możliwie jednostajnego korzystania z dóbr docze­
snych. Ta cecha demokratyzacji powoduje, że zamiast pew ne­
go tylko stanu, ogół ludności domaga się pełniejszego zaspo­
kojenia swych potrzeb przez intensywniejszą konsumpcję 
dóbr gospodarczych.

Szybki wzrost ludności (np. od czasów napoleońskich do 
czasów obecnych ludność Europy w zrosła  trzykrotnie), łącz­
nie z przeprowadzoną demokratyzacją społeczeństw, stanowią 
przyczynę niedosytu dóbr gospodarczych, jaki zauważym y 
szczególnie w Europie. Prócz tych przyczyn ogólnych, położenie 
gospodarcze Europy pogorszyło się również wskutek ostatniej 
wojny światowej; wspomnę tylko o zużyciu m asowem dóbr, 
zniszczeniu dobytku wskutek działań wojennych, oraz odpły­
wie kapitałów do Ameryki, a nawet silnem zadłużeniu się 
państw europejskich wobec Ameryki.

Trzeba nadmienić, że Polska prócz trudności, jakie napo­
tyka każde z państw europejskich, posiada jeszcze specjalne. 
Do końca wojny światowej polski mechanizm gospodarczy 
miał trzy  ośrodki: Berlin, Wiedeń i Piotrogród, a od chwili 
wskrzeszenia niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej należało 
życie to na nowo zorganizować z ośrodkiem w W arszawie.

Należy wpoić w  naszych uczniów przekonanie, że obo­
wiązkiem każdego Polaka, a w  szczególności pracownika go­
spodarczego, jest sprostać tym zadaniom, które chwila dziejo­
wa wysunęła. Starczyło  sił społeczeństwu polskiemu, ażeby 
bohatersko zmagać się z zaborcami podczas niewoli, winno 
s tarczyć  również sił, do pracy, ażeby w ybrnąć  z tej trudnej 
sytuacji gospodarczej.

Cel zostanie osiągnięty, ale do tego potrzebni ludzie, ro­
zumiejący swoje zadanie i umiejący je wykonać.

My, właśnie kierownicy szkół handlowych jesteśmy po­
wołani do stworzenia specjalnej arrnji gospodarczej młodych 
handlowców, k tórzy opromienieni ideałami społecznemi i na- 
rodowemi winni wejść w  życie z pełnem zapałem do pracy.

Celem naszej nauki jest przysposobienie ucznia do umie­
jętnej pracy. Wiek dziewiętnasty nosił nazwę „wieku pary 
i elektryczności" — wiek dwudziesty idzie pod znakiem „nau­
kowej organizacji p racy"  w e wszystkich jej objawach.

Niedosyt dóbr gospodarczych, objawiający się w paupe­
ryzacji szerokich w ars tw  społecznych, możemy usunąć przez
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intensywne stw arzanie nowych dóbr gospodarczych oraz 
oszczędną konsumpcję, dlatego też specjalnie winniśmy się za­
interesować produkcją i konsumpcją. W skazówki w  jaki spo­
sób przeprowadzić tę organizację daje nam literatura am ery­
kańska. Ponad wszystkiemi góruje zasada Taylora : „naj­
mniejszym wysiłkiem osięgnąć maximum rezultatu."

Francuski organizator Fayol sklasyfikował wszystkie 
czynności, przejawiające się w  różnych gałęziach pracy w y ­
twórczej, ujmując je w  6 grup funkcyj: 1) techniczna, 2) finan­
sowa, 3) handlowa, 4) ubezpieczeniowa, 5) rachunkowościo- 
wa, 6) administracyjna i zastosował do nich zasady taylo- 
ryzmu. W e w sz y s tk c h  tych przejawach pracy w ytw órczej na­
leży stosować nowoczesne zasady wydajności: 1) jasno w y ­
tknięty cel, 2) umięjętna metoda pracy, 3) dokładne badanie 
wyników.

Również nie mniejsze znaczenie dla naszej gospodarki spo­
łecznej ma praw idłowo zorganizowana konsumpcja, a w  szcze­
gólności organizacja gospodarstwa domowego. Tylko społe­
czeństwo, k tórego każda rodzina ma budżet zrównoważony, 
może mieć w  konsekwencji zrów noważony budżet państw o­
wy, ak tyw ny  bilans handlowy i płatniczy oraz w zrastać  bę­
dzie jego majątek narodowy.

Nie same wysiłki ciał ustaw odaw czych, nie same zarzą­
dzenia w ładz państw ow ych  i pożyczki zagraniczne uzdrowią 
nasz organizm gospodarczy, lecz wytężona umiejętna praca, 
oszczędna konsumpcja, patrjotyzm narodowy, wyrozumiałość 
społeczna obywatela, opromienionego ideałami ogólnoludzkie- 
mi, s tw orzy  podstaw y dla państwowości Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej o m ocarstw ow em  znaczeniu.

K. Tomaszewski. Łódź

Patronat nad młodzieżą rzemieślniczą 
miasta Łodzi.

Na terenie miasta Łodzi w  roku 1916 pow stały  szkoły za­
wodowe dokształcające dla młodzieży, pracującej w  rzemiośle, 
handlu i przemyśle. Rok rocznie liczba szkół musiała po­
większać się, aby zadość uczynić wym ogom  dokształcania 
młodzieży, garnącej się w  odrodzonej Ojczyźnie do nauki. 
Obecnie na terenie m. Łodzi jest tych szkół 40 z 7 000 uczą­
cych się. Zbytecznem chyba jest wspominać, jak trudną była 
praca w  powyższych szkołach w  pierwszych latach swego 
istnienia. B rak  znajomości kraju i jego historji, języka, litera­
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tury  składał na barki nauczycielstwa pracę ponad siły, i nie 
będzie przesadą, jeżeli powiem, że nauczycielstwo spełnia te 
ciężką misję z nadzwyczajnem poświęceniem. Młodzież szkół 
zawodowych dokształcających to dzieci sfer najbiedniejszych, 
które nie były w  stanie wyrobić  pojęć etyczno-moralnych. 
1 ta sp raw a spadła na barki nauczycielstwa: rozbudzenie du­
cha obywatelskiego, wyrobienie poczucia godności ludzkiej, 
poszanowania cudzej własności, w ytw orzenia  ideałów silnych, 
na których możnaby oprzeć naukę w  szkole. Poniew aż pro­
gram y szkolne nakazyw ały  dania młodzieży pewnego mini­
mum wiedzy fachowej przy ograniczonym stosunkowo czasie, 
przeto praca nad urobieniem duchowem musiała znaleźć Inne 
wyjście poza szkolą. Dzięki zrozumieniu i gorącemu poparciu 
Kierownictwa i Magistratu m. Łodzi powstało w  roku 1922 
„Kółko Młodzieży" kształcącej się w  szkołach zawodowych. 
Działalność ograniczała się do dni wolnych od nauki. P oczą t­
kowo praca była krępowana brakiem odpowiedniego lokalu. 
Wielki miłośnik młodzieży J. E. ks. Biskup Dr. W. Tym ie­
niecki zapobiegł temu brakowi przez oddanie części gmachu 
diecezjalnego do użytku młodzieży rzemieślniczej, powołując 
P a trona t nad młodzieżą rzemieślniczą, sk ładający się z w yb it­
nych przedstawicieli miejscowego społeczeństwa. Pa tronat 
w  p ierw szym  rzędzie zakrzątał się około zdobycia funduszów, 
aby dać możność młodzieży rozwijać się fizycznie i moralnie. 
Do Patronatu  należą następujące osoby: J. E. Ks. Biskup Dr. 
W. Tymieniecki, W ojewoda Łódzki Jaszczołd, władze miej­
skie w  osobie wiceprezydenta Rapalskiego, P rezes Sądu O krę­
gowego Bełżyński, P rokura tor Sądu Okręgowego St. Szmidt, 
P rezes  Izby Skarbowej Towarnicki, były  wicewojewoda Łysz- 
kowski, Starosta  powiatu Łódzkiego A. Rzewski, przedstaw i­
ciel w ładzy  wojskowej pułk. Walicki, G łówny Kierownik miej­
skich szkół zaw odow ych dokształcających dyrektor K. To­
maszewski. Kierownictwo nad młodzieżą spoczyw a w  ręku 
w ytraw nego pedagoga byłego kierownika i prelegenta wielu 
kursów  metodyczno-pedagogicznych dla nauczycieli szkół po­
wszechnych Antoniego Pawlikowskiego. Obecnie praca odby­
w a się w  Sekcji Młodzieży Rzemieślniczej w  następujący 
sposób:
w  poniedziałki: od godz. 7—9 ćwiczenia podsekcji ping-pongo- 

wej i piłki siatkowej; 
we w torki: od godz. 7—9 ćwiczenia podsekcji muzycznej; 
w  środy: o godz. 7—9 ćwiczenia podsekcji dokształcania za­

wodowego;
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w  czw artk i:  od godz. 7—9 ćwiczenia podsekcji rzeźby
w  drzewie;

w piątki: od godz. 6— 9 kurs kroju męskiego, kurs kroju żeń­
skiego, kurs haftu kolorowego i białego i ćwiczenia człon­
ków przysposobienia wojskowego; 

w  soboty: od godz. 5—9 kurs higjeny i pielęgniarstwo, ćwicze­
nia wychow ania  fizycznego dla mężczyzn i kobiet, ćwi­
czenia chóru śpiewaczego; 

w  niedzielę: od rana godz. 7—8 wspólne nabożeństwo, od godz. 
8— 12 przysposobienie wojskowe, śpiewy chóralne, ćwi­
czenia orkiestry, od godz. 3—9 wieczorem czytanie pism 
codziennych, tygodniowych i fachowych, gry w  szachy, 
w arcaby  i t. p.
Oprócz powyższych zajęć kierownik w ygłasza  w soboty 

i niedziele odczyty treści etyczno-moralnej, społecznej, przy- 
i Górniczej i historycznej. P rzez  całe lato w  niedziele odbyw a­
ją się wycieczki krajoznawcze i towarzyskie. W powyższej 
pracy  pomaga kierownikowi Zarząd złożony ze starszej mło­
dzieży. Obecnie P a trona t nosi się z zamiarem stworzenia po­
dobnych kółek młodzieży rzemieślniczej w  większych mia­
stach województwa.

W  lokalu Patronatu  zbiera się młodzież rzemieślnicza, 
przeważnie abiturjenci szkół zaw odow ych dokształcających 
w liczbie 640.

Popierajcie jedyne czasopism o pedagogiczno-zawodowe  
w Polsce , , S z k o ł ę  Z a w o d o w ą 11.

Szkoła Muzealna w Warszawie.
Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w  W arszawie*) przy 

ulicy Chmielnej Nr. 52 w ykazuje od czasu powstania państw o­
wości polskiej-bardzo żyw ą  działalność. Działalność ta, od sa­
mego początku założenia Muzeum przechodziła różne koleje, 
a wobec tendencyj rusyfikatorskich rządu była właściwie taj­
na, konspiratorska.

Założyciele instytucji społecznej, nazwanej Muzeum Rze­
miosł i Sztuki Stosowanej, rozumieli palącą potrzebę zorgani­
zowania szkoły zawodowej rysunku dla rzemieślników pol­
skich. Ponieważ jednak ówczesny rząd rosyjski nigdy nie

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warszawie, 35 sprawozdanie.
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zgodziłby się na utworzenie takiej szkoły polskiej, stworzono 
ją pod nazwą i formą Muzeum Rzemiosł. Grono w arszaw ian  
dobrej woli zebrało różne okazy artystycznych  w yrobów  rze ­
mieślniczych i odpowiednią bibljotekę podręczników, tw orząc  
jego zawiązek.

Tutaj rzemieślnik stary, czy  młody mógł znaleźć w zory  
do naśladowania, a w  tym celu przy Muzeum urządzono salę, 
w  któr ej zwiedzający w zo ry  mógł je kopjować. KustoszMuzeum 
ułatwiał mu „dobrowolnie" tę pracę, wskazując jak rysow ać  
należy, udzielając mu podręczników nauki rysunków i k reśle­
nia, geometrii wykreślnej, form stosow anych w  różnych za­
wodach rzemieślniczych i t. d.

Liczba rzemieślników, zwiedzających zbiory muzealne 
i podług nich rysujących, wciąż rosła; trzeba było powiększyć 
liczbę sal do kopiowania; Kustosz Muzeum musiał przyjąć po­
mocników, „by utrzym ać porządek w  tych salach, a zbiory 
ustrzec od zniszczenia". Pom ocnicy Kustosza okazali się też: 
ludźmi, co chętnie dzielili się sw ą wiedzą z rzemieślnikami, 
czego im nikt nie mógł zabronić.

W  takich warunkach i pod takiemi pozorami powstała  w  
W arszaw ie  zaw odow a szkoła rysunkow a dla rzemieślników. 
Nie nazyw ała  się szkołą, lecz „Muzeum Rzemiosł i Sztuki S to­
sowanej", nie było w  niej uczniów, lecz „zwiedzający zbiory 
muzealne", nie było w  niej klas, lecz „sale do kopjowania r y ­
sunków i w zorów  muzealnych", nie było nauczycieli, lecz 
„kierownicy tych sal". Nie było funduszów i zapomóg rządo­
wych, lecz kilka ofiar w iększych i drobne składki członków 
Muzeum, oraz opłaty, pobierane od rzemieślników kopjujących 
wzory.

W  tych okolicznościach szkoła w  ciągu szeregu lat bo ry ­
kała się z wielu i różnorodnemi trudnościami, w skutek których 
w ydaw ało  się nieraz, że trzeba będzie ją zamknąć; ale w  tych 
ciężkich chwilach Komitet Muzeum znajdował zawsze jakiś 
sposób wyjścia z trudności, k tó ry  niweczył tego rodzaju m a­
łoduszne pomysły.

Ostatecznie szkoła trw a  i rozwija się już przeszło 35 lat. 
Obecnie, gdy po katakliźmie dziejowym wojny ostatniej, po 
ofiarnem przelaniu za Ojczyznę krwi setek tysięcy najlepszych 
jej synów, Polska odzyskała sw ą niepodległość, gdy pod rzą ­
dami sw ych w ładz  polskich coraz wszechstronniej się rozwija, 
Muzeum już może, zaprzestaw szy  swej konspiratorskiej dzia­
łalności, podążać z  o tw artą  przyłbicą do swego celu i zadania 
rozwijania rzemiosła polskiego przez szerzenie wśród rze­
mieślników i ogółu społeczeństwa poczucia piękna.
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Jeżeli natomiast sięgniemy pamięcią wstecz, przekonamy 
się, że Muzeum uczyniło pod tym względem wielki postęp. 
Dawniej przed kilkudziesięciu, a nawet jeszcze przed kil­
kunastu laty wszystkie  w yroby, które z pięknem miały co­
kolwiek wspólnego, sprowadzano z zagranicy; dziś w y ­
rabiam y je przeważnie w  Polsce. Dawniej m arka zagra­
niczna była nieodzownym dowodem dobroci i piękna
tow aru; dziś kupujący domaga się coraz częściej marki pol­
skiej. Jeżeli tak jest, to wśród różnych czynników, które te 
zmiany w  rozwoju polskiego rzemiosła w yw ołały , Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki. Stosowanej zajmowało stanowisko przo­
dujące.

W  obecnej szkole muzealnej w ytw orzono  dwa działy nau­
czania: p ierw szy dla rzemieślników w ykonaw ców , k tórzy w 
swoim zawodzie pragną posiąść wykształcenie ściśle zaw o­
dowe, teoretyczne i a r tystyczne; zaś drugi dla tych, k tórzy 
pragną pracow ać w jednym z działów przem ysłu a rty s tyczne­
go, jako samodzielni tw órcy  dzieł sztuk zdobniczych, lub za­
jąć stanowisko kierownicze w  zakładach przemysłu a r ty ­
stycznego.

Dla uczniów pierwszego działu, nauka odbywa się w  go­
dzinach wolnych od zajęć w arszta tow ych, a więc wieczorem 
lub w dni świąteczne; w e dnie zaś w  miesiącach zimowych 
—- dla rzemieślników sezonowych, pracujących jedynie latem. 
Dla uczniów działu drugiego nauka jest całodzienna i cało- 
roczna, połączona iz prak tyką  w  pracowniach muzealnych.

Statut organizacyjny Ministerstwa Wyznań 
Religijnycl? i Oświecenia Publicznego

P odział M inisterstw a.
§ 1. M inisterstw o W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego 

dzieli się na sześć departam entów : 1) ogólny, 2) szkolnictw a ogólno­
kształcącego , 3) szkolnictw a zaw odow ego, 4) nauki i szkół w yższych,
5) sztuki i 6) w yznań  religijnych.

P oza  tem M inistrow i W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego 
podlega niew lączony do żadnego departam entu  W ydzia ł Archiwów P a ń ­
stw ow ych (Dz. P. P . P. z 1919 roku Nr. 14, poz. 182).

P odsekre ta rz  Stanu.
§ 2. P o d sek re ta rz  S tanu  jest sta łym  zastępcą  M inistra. Spraw uje 

on nadzór nad system em  p racy  w e w szystk ich  działach resortu , k oo rdy ­
nuje p racę  poszczególnych departam entów  w dziedzinie o rganizacyjnej, 
pedagogicznej i personalnej, w reszcie stoi na czele D epartam entu  Ogól­
nego.

D epartam ent Ogólny.
§ 3. D epartam en t Ogólny dzieli się na sześć w ydziałów : 1) p re­

zyd ia lny , 2) praw ny, 3) budżetow o - rachunkow y, 4) budow nictw a szkoi-
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neso , 5) w ychow ania fizycznego i higieny szkolnej i 6) spraw ozdaw czo- 
propagandow y.

§ 4. W yd z ia ł P rezyd ia lny  obejm uje sek re ta ria t osobisty  M inistra 
i sp raw y reprezen tacy jne , spraw y, w ynikające ze stosunku M inisterstw a 
do  P rezy d en ta  R zeczypospolitej, Sejm u, Senatu, R ady  M inistrów , innych 
M inisterstw  i N ajw yższej Izby Kontroli, za ła tw ia  sp raw y  personalne u rzęd ­
ników  M in isterstw a i K uratoriów , sp raw y  pom ieszczenia i po trzeb  rze ­
czow ych  M in isterstw a i K uratoriów , w reszcie  obejm uje kancelarię  g łów ną 
M inisterstw a oraz sp raw y  organizacji i nadzoru  nad biurow ością  i u rzę­
dow aniem  całego M inisterstw a i K uratoriów .

§ 5. W yd z ia ł P raw ny  jest organem  opiniodaw czym  dla w szystk ich  
działów  M inisterstw a w kw estjach praw nych, a w szczególności w sp ra­
w ach projektów  now ych ustaw  i rozporządzeń oraz w spraw ach obrony 
p rzed  N ajw yższym  T rybunałem  A dm inistracyjnym .

§ 6. W yd zia ł B udżetow o - R achunkow y  obejm uje spraw y ogólnej 
polityki gospodarczej M inisterstw a, opracow uje pod w zględem  red ak cy j­
nym  i rachunkow ym  budżet M inisterstw a, zała tw ia spraw y, zw iązane z w y­
konaniem  budżetu pod w zględem  rachunkow o - kasow ym , czuw a nad nra- 
w idłow em  w ykonaniem  budżetu, w reszcie sporządza zam knięcia rachun­
kowe.

§ 7. W yd zia ł B udow nictw a Szkolnego  obejm uje spraw y, zw iązane 
z opracow aniem  i w ykonaniem  program u inw estycyjno - budow lanego 
ca łego  re so rtu  i jes t organem  opiniodaw czym  dla w szystkich działów  
M inisterstw a w spraw ach budow lanych i w ew nętrznego urządzen ia  szkół.

§ 8. W yd zia ł W ychow ania  F izycznego  i H igieny S zko lne j obejm uje 
w szelkie, należące do zakresu  działania M inisterstw a sp raw y  z dziedziny 
w ychow an ia  fizycznego w  szkołach, przysposobien ia  w ojskow ego i higjeny 
szkolnej, a w tem i spraw y kw alifikacyj oraz ksz tałcen ia  i dokształcania 
nauczycieli w ychow ania fizycznego i lekarzy  szkolnych.

§ 9. W y d z ia ł Spraw ozdaw czo  - P ropagandow y  organizuje pracę, 
zw iązana z zapoznaw aniem  społeczeństw a polskiego i zagran icy  ze s ta ­
nem. potrzebam i i postępam i w ychow ania publicznego w Polsce, prow adzi 
redakcje  i adm in istracje  w ydaw anego przez M inisterstw o czasopism a pe­
dagogicznego oraz dziennika urzędow ego i zała tw ia pod w zględem  techni­
czno - handlow ym  spraw y w szelkich w ydaw nictw  MJinlisterstwa, p ro ­
w adzi bibliotekę i czytelnię pedagogiczna M inisterstw a, a w zw iązku 
z tem grom adzi i po rządkuje m a te ria ły , zaw iera jące  inform acje o stanie 
i postępie spraw  szkolnych i w ychow aw czych zagranicą, o ukazujących 
się tam  nowych ustaw ach z dziedziny organizacji i adm inistracji w ycho­
w ania publicznego i o rganizu je  zapoznaw anie pracow ników  M inisterstw a 
z napływ aj ące-mi m ateriałam i, w reszcie  spraw uje nadzór nad bibliotekam i 
pedagogicznem u istniejącem i p rzy  K uratoriach.

D epartam ent Szko ln ictw a  O gólnokształcącego.
§ 10. D epartam en t Szkolnictw a O gólnokształcącego dzieli się na 

pięć w ydziałów : l)  szkół pow szechnych, 2) szkół średnich, kształcen ia
nauczycieli, 4) organ izacy jno  - program ow y i 5) ośw iaty pozaszkolnej.

§ 11. W yd zia ł S zkó ł P ow szechnych  obejm uje spraw y, w ynikające 
z nądzoru  nad szkołam i pow szechnem i, szkołam i specjalnem i i zakładam i 
w ychow ania przedszkolnego o raz  sp raw y  szkolnictw a polskiego zagranicą.

§ 12. W y d z ia ł S zkó ł Średnich  obejm uje spraw y, w ynikające z nad­
zoru nad szkolnictw em  średniem  ogólnokształcącem .

§ 13. W yd zia ł K ształcenia N auczycieli obejm uje spraw y, w yn ika­
jące z nadzoru  nad zakładam i kształcen ia  nauczycieli szkół pow szechnych
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oraz sp raw y  kszta łcen ia  i dokształcen ia  zaw odow ego nauczycieli szkó ł, 
podległych D epartam entow i.

§ 14. W yd z ia ł O rganizacyjno - P rogram ow y  obejm uje sp raw y , 
zw iązane z opracow aniem  projektów  i rea lizacją  sieci szkół i innych za­
k ładów  w ychow aw czych, podległych D epartam entow i oraz z o rgan izacją  
i program am i “nauczania w  tych  szkołach.

§ 15. W yd zia ł O św iaty P ozaszko lne j obejm uje spraw y, zw iązane 
z p racą  kulturalno - ośw iatow ą pozaszkolną.

D epartam ent Szko ln ictw a  Zaw odowego.
§ 16. D epartam en t Szkolnictw a Zawodow ego dzieli się na  trz y  w y ­

dzia ły : 1) kształcen ia  technicznego, 2) dokształcania zaw odow ego i szkół
handlow ych i 3) ksz tałcen ia  i d okszta łcan ia  zaw odow ego kobiet.

§ 17. W y d z ia ł K ształcenia Technicznego  obejm uje sp raw y , w ynika­
jące  z naczelnego kierow nictw a i zw ierzchniego nadzoru  nad szkołam i 
i kursam i technicznem i, rzem ieślniczo - przem ysłow em i, szkołam i m aj­
strów  i dozorców , szkołam i sztuk zdobniczych i p rzem ysłu  artystycznego , 
szkołam i kolejowem i i agrotechnicznem u

§ 18. W yd z ia ł D okształcania Zaw odowego i S zkó ł H andlow ych  
obejm uje spraw y, w ynikające z naczelnego kierow nictw a i zw ierzchniego 
nadzoru  nad szkołam i i ku rsam i zaw odowem i dokształcającem i o raz  
szkołam i i kursam i handlow em u

§ 19. W y d z ia ł K ształcenia i D okształcania Zaw odow ego Kobiet 
obejm uje spraw y, w yn ika jące  z naczelnego nadzoru  i zw ierzchniego k ie­
row nictw a nad  szkołam i i kursam i zaw odowem i żeńskiem i o raz  zakładam i 
ksz ta łcen ia  nauczycielek szkół zaw odow ych.

D epartam ent Nauki i S zkó ł W y ższy c h .
§ 20. D epartam en t Nauki i Szkół W yższych1 dzieli się na dwa 

w y d zia ły : 1) nauki i 2) szkół w yższych.
§ 21. W y d z ia ł N auki obejm uje spraw y organizacji nauki i pop ieran ia  

polskiej tw órczości naukow ej w  kraju  i zagran icą, a w  szczególności sp ra ­
w y insty tucy j naukow ych, akadem ij, tow arzystw , insty tu tów , zakładów" 
badaw czych i muzeów (z w yjątk iem  muzeów  sztuki), bibljotek i k sięgo­
zbiorów, sp raw y  stosunków  naukow ych polskich zagranicą, sp raw y  w y­
daw nictw  naukow ych, p rzygotow ania pracowników" naukow ych, w reszcie ' 
spraw y ochrony p rzy ro d y  i konserw acji zabytków  przedhistorycznych .

§ 22. W yd zia ł S zk ó ł W y ż s z y c h  obejm uje spraw y nadzoru  i adm i­
n istracji szkół w yższych państw ow ych o raz  zała tw ia należące do zakresu  
działania M inisterstw a spraw y szkół w yższych pryw atnych .

D epartam ent Sztuki.
§ 23. D epartam ent Sztuk i dzieli się na ow a w y d z ia ły : 1) sz tuk

plastycznych  i zabytków  i 2) lite ra tu ry , muzyki i teatrów .
§ 24. W yd z ia ł S z tu k  P la stycznych  i Z abytków  obejm uje  spraw y, 

w 'ynikające z o taczan ia  p rzez  P aństw o  opieka a rch itek tu ry , m alarstw a, 
rzeźby , sztuki stsow anej i sztuki ludowej oraz spraw y naczelnego nadzoru 
nad szkolnictwem  a rty styczno  - plastycznem .

§ 25. W y d z ia ł L itera tury , M uzyk i i Teatrów  obejm uje spraw y, w y­
n ikające z otaczania przez Państw o  opieką tw órczości literackiej, m u­
zycznej i tea tra lne j, sp raw y  naczelnego nadzoru  nad szkołam i d ram aty cz ­
nemu m uzycznem i, rytm iczno - plastycznem i itp. o raz  nad tea tram i sub­
w encjonow anem u
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D epartam ent W yzn a ń  Religijnych.
§ 26. D epartam en t W yiznań R eligijnych dzieli się na trz y  w ydzia ły :

1) w yznania  rzym sko - katolickiego, 2) w yznań chrześcijańskich  nieka­
tolickich i 3) w yznań niechrześcijańskich.

§ 27. W yd zia ł W yznan ia  R zy m sk o  - Katolickiego zała tw ia  sp raw y , 
w yn ikające  ze stosunku P ań stw a  do Kościoła R zym sko - Katolickiego.

§ 28. W yd z ia ł W yznań  C hrześcijańskich N iekatolickich  zała tw ia 
sp raw y , w ynikające ze stosunku P ań stw a  do uznanych w yznań chrześci­
jańsk ich  niekatolickich.

§ 29. W y d z ia ł W yzn a ń  N iechrześcijańskich  zała tw ia sp raw y , w y­
n ikające ze stosunku Państw a do uznanych w yznań niechrześcijańskich. 

W yd z ia ł Archiw ów  P aństw ow ych .
§ 30. W ydział' Archiwów Państw ow ych  obejm uje: zarząd  arch i­

wów państw ow ych, opiekę naukow ą i techniczną nad archiw am i i zb iora­
mi archiw alnem i insty tueyj społecznych, ochrony zabytków  archiw alnych, 
rew indykację  państw ow ych zbiorów  archiw alnych z k raju  i zagranicy , 
kom pletow anie archiw ów  państw ow ych, w reszcie  udzielanie pomocy 
w spraw ach, zw iązanych z ochroną p ryw atnych  zabytków  archiw alnych.

Wykaz podręczników i dzieł pomocniczych) 
dla nauczycieli szkół dokształć, zawodowych).

(Dokończenie)
P o ż a  r y s k i  i S t e n s e l :  E lek tro techn ika p rądów  silnych (Dla e lek tro ­
techników ). — B i e g e l e i s e n :  Podręczn ik  dla in s ta la to ra  w odociągow ego. 
{Dla insta la to rów ). — O d r o w ą ż - W y s o c k i :  U rządzen ia  e lek tro tech ­
niczne do siły  i św iatła. (Dla elektro techników ). — O d r o w ą ż  - W y ­

s o c k i :  K alendarz elek tro techn iczny  na rok 1925. (Dla elek tro techników ). — 
W  y  d. F i s z e r a :  Podręczn ik  e lek tro techniczny . (Z byt pow ażnie ujęte). — 
Fr. K u ś n i e r s k i :  D rew na w yborow e i w p ływ  ich w łasności na kon­
strukc je . (Dla cieśli i s to la rzy ). —• F r. T o k a r s k i :  S łow nik  sto larsk i. 
(B. dobre do zaznajom ienia się z term inologią po łączeń d rzew nych). — 
S t o e b e r : T echnologia drzew na. (Dla sto la rzy  i cieśli). — K u ś n i e r s k i :  
K urs s to la rs tw a . Jak  obliczać deski, bale i belki (1919 K raków  zł 0,80). (Dla 
s to la rzy  i cieśli). — W  y d. F i s z e r a :  C ieśla. (D obre). — F l e r z b e r g :  
Z a ry s  technologii d rzew a. — P a d e c h o w i c z :  K alkulacja w  sto larstw ie .
— W y d .  F i s z e r a :  G arbarstw o . (Dla zaw odów  skórn iczych). —
S. M a r k o :  G arb a rstw o  (zł 10). — G u t h k e: C ho lew karstw o  i szew ctw o.
— P o r a n k i e w i c z :  Podręczn ik  dla kam aszników  i obuw ników . — B o 1- 
l a n d  i W ą t o w s k i :  T ow aroznaw stw o  w łókiennicze. (Dla k raw ców ).
— F i s z e r  (b ib lio teka): F a rb ia rs tw o  w łókiennicze (3,50). (Pom ocnicze dla 
k raw ców ). — D ł u g o s z e w s k i :  P iek a rs tw o  (3 zł). (Dla p iekarzy ). — 
W y d .  F i s z e r a :  C ho lew karstw o  i szew ctw o  (4 zł). — W y d .  F i s z e r a :  
P ie k a rz  (2,50 zł). — W y d .  F i s z e r a :  F ry z je r .(2,50 zł). — W y d .  F i s z e ­
r a :  M urarz (2,50 zł). — W y d .  F i s z e r a :  S zk larz  (1,20 zł). — W y d .  
F i s z e r a :  G orzelnictw o (3 zł). — W y d .  F i s z e r a :  S ucha desty lac ja  
d rzew a  (3 zł). — W y d .  F i s z e r a :  Pokostn ik , lakiern ik  i m alarz  (2,50 zł).
— W y d .  F i s z e r a :  W yrób  p iw a (2,70 zł). — W y d .  F i s z e r a :  W yrób  
pokostów  (2,30 zł). (Dla m alarzy). — W y d .  F i s z e r a :  P a p a  (1,80 zł). (Dla 
p ok ryw aczy ). — W y d .  F i s z e r a :  Z astosow anie techniczne tw arogu  
m lecznego (sernika) (2,70 zł). (Dla m alarzy , m u ra rzy  i g a rb a rzy ). — 
J u s z c z a k :  Podręczn ik  do egzam inu czeladniczego (3,50 zł). (Z aw iera
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minimum w iedzy  dla ucznia). — J a n  T u r c h j e l m  i K a r .  G ó r s k i r  
M ularstw o (5 zt). (O obszerne, dla klas specjalnych). — St. K a r c z e w s k i :  
W ierzba  ko szy k arsk a  (w iklina) (1,50 zł). (Do biblioteczki). — G u s t a -  
w i c z  i W y r o b e k :  F ryz je r. — M o k s z y ń s k i :  O rganizacja  p racy . —  
S z a y n o k :  R zeźnia. —■ F i s c h o e d e r - K r y g i e r :  P odręczn ik  p rak ­
tycznego  badan ia  m ięsa. — O k r .  C e c h  R z e ź n i c k i :  Podręczn ik  p rzy ­
go tow aw czy  do egzam inu czeladniczego w  zaw . rzeźnickim .

IX. O rganizacja przedsiębiorstwa i warsztatu.
H. E  m e r s o n : . D w anaście  zasad  w ydajności p racy  (7 zł). (C iekaw e 

jako dzieło  pom ocnicze). — J a s t r z ę b s k i :  O rganizacja  p racy  fizycznej 
(5 zł). — S k a r ż y ń s k i :  Z asady  k ierow an ia  przedsięb io rstw em  hand lo ­
wemu W arszaw a  1924 r. (1,50 zł). (O m aw ia um iejętność handlow ania).

X. Księgowość.
J a n  S z y c :  Z asady  księgow ości w  handlu. (B. dobre dziełko). — 

W ł. S t i l l e r  i St.  S k o w r o n :  K sięgow ość rzem ieśln icza część i i II'
— C e z .  Ł a g i e w s k i :  B uchalteria . P odręczn ik  dla uczniów  szkół za ­
w odow ych  (1,20 zł). (Dużo poglądow ego m ateria łu ). — S. K a r i b a n : 
N auka o w ym ianie (w ekslu) (0.80 zł).

XI. Kalkulacja.
St. S k o w r o n :  K alkulacja rzem ieśln icza (3 zt). (D obre dla szkół do­

kszta łca jących). — M. P a d e c h o w i c z :  K alkulacja w  sto larstw ie . K ra­
ków  1928. (D obre dla k las sto larzy ). — Fr. P  r e i s s: Z asady  now oczesnej 
kalkulacji (K siążnica w iedzy  duchow ej 1927) (1,50 zł). (W iele konkretnych  
danych  i cen). — T o k a r s k i :  Z asady  kalkulacji 1921 (3,40 zł). (D ołączone 
są  objaśnienia w y razó w . U łożone sys tem atyczn ie ). — K r a s u s k i :  Kal­
kulacja (3,80 zł). (Dużo m aterjału  do kalkulacji w stępnej. C eny). — P a d e ­
c h o w i c z :  P odręczn ik  kalkulacji (4 zt). — C e c h  b l a c h a r z y :  K alkula­
cja i ceny  p rac  in sta la to rsk ich  i b lacharsk ich . — K u ł a k o w s k i :  K alku­
lacja kosztów  w yrobu .

Nowości wydawnicze.
PR O F. A. OBRĘBSKI. „NAUKA ZAW ODOW A DLA KLAS P R Z E ­

MYSŁU DRZEW NEG O". Z eszy t 1. W iadom ości o d rew nie jako surow cu 
z 50-ciu rycinam i na 3-ch tablicach. N akładem  Spółki P edagog icznej- 
Poznań, ul. P odgórna 7. Rok 1928. C ena 2,75 zł.

P odręczn ik  ten stanow i niejako w stęp  do szeregu  dalszych  po d ręcz ­
ników  dla nauki zaw odow ej w  p rzem yśle  d rzew nym . Z aw ierać  one będ ą , 
obok w iadom ości o d rew nie jako surow cu, w iadom ości specjalne o jego 
obróbce, o raz  o łączeniach sto larsk ich , ciesielskich, kołodziejskich i t. p. 
w reszc ie  w iadom ości o m ateriach  pom ocniczych i p racach  zachodzących  
p rzy  końcow em  w ykonyw an iu  pow ierzchni d rew na.

T re ść : W zrost, budow a i w łasność drzew a (d rew na). Ścinanie,
tran sp o rt i obróbka d rew na. W ady  i choroby  drew na. N ajgłów niejsze 
d rew na  użytkow e. N adto do tekstu  dołączone są 3 tablice z 50 rycinam i, 
ilustru jące w iasny sposób om aw iany tekst.

J. ST. CEZAK. „GEO GRA FJA  G O SPO DA RCZA" dla szkół rzem ieśln i- 
czo - p rzem ysłow ych  i dokszta łca jących  zaw odow ych. Skład  g łów ny : 
Dom K siążki Polskiej w  W arszaw ie . Rok 1928. C ena zł. 3,50.

Jakób  Stefan C ezak, d y rek to r P aństw ow ej Szkoły  H andlow ej w  Zgie­
rzu, w y d a ł n iezbędną książkę dla nauczyciela  i każdego, kto chce poznać 
dokładniej stosunki gospodarcze Polsk i na tle ogólnośw iatow em . W  sposób  
p rze jrzy sty , ła tw o dostępny  i tre śc iw y  pom ieszczono w  książce w szy stk o ,
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co odnosi się do źródeł i rozm iarów  produkcji gospodarczej św ia ta . G eo­
grafia gospodarcza Po lsk i została  najbardziej szczegółow o opracow ana.

„G eografja G ospodarcza" zapełn ia całkow icie lukę, jaka is tn ia ła  na 
rynku księgarskim  w dziedzinie opisu bogactw  narodow ych. T rzeb a  s tw ie r - ' 
dzić, że jest ona w ręcz  niezbędną dla nauczycielstw a, k tó rem u odda 
w  p racy  szkolnej nieocenione usługi. W ydanie  niniejsze, aczkolw iek nieco 
drogie, nadaje się bardzo  dobrze dla uży tku  uczniów  szkół rzem ieślni- 
czo - p rzem ysłow ych  i dokszta łca jących  zaw odow ych.

K. BŁASZCZYŃSKI. „PO STĘ PO W A N IE  ADM INISTRACYJNE". 
Poznań, 1928. F iszer i M ajew ski, K sięgarnia U niw ersy tecka , s tr. 187. 
Cena zł. 5,—.

P ra c a  pow yższa  jest podręcznikiem  p rak tycznym , przeznaczonym  dla 
w ładz  i u rzędów , adw okatów , obrońców  p ry w a tn y ch  oraz w szystk ich ,, 
k tó rzy  pozostają w  stosunkach  z w ładzam i, urzędam i państw ow em i i sa- 
rządow em i.

T reść : R ozporządzenie P re z y d e n ta  R zeczypospolitej z dnia 22 m arca 
1928 r. o postępow aniu adm inistracyjnem . Szczegółow o opracow any  ko­
m entarz , oparty  na p rzeszło  100 tezach  N ajw yższego T rybunału  A dm inistra­
cyjnego. R ozporządzenie  P rezy d en ta  R zeczypospolitej o postępow aniu  
przym usow em  w  adm inistracji. W szystk ie  p rzep isy  językow e obow iązu­
jące w  postępow aniu  adm inistracyjnem . P rzep isy , do tyczące  opłat s tem ­
plow ych od pełnom ocnictw  i podań w raz  z kom entarzem .

Je s t to p ierw szy , szczegółow o opracow any  zbiór w szystk ich  p rzep i­
sów  p raw nych , do tyczących  postępow ania adm inistracy jnego , oparty  na 
gruntow nej znajom ości przedm io tów  i p rze jrzyste j in terp re tac ji. K ażdy 
znajdzie w  tem w ydaw n ic tw ie  niezbędne w skazów ki i inform acje w  za­
k resie  postępow an ia  adm in istracy jnego . W arto ść  książk i polega na tem, 
że au to r w  szerok iej m ierze uw zględnił judyka tu rę  N ajw yższego T rybunału  
A dm inistracyjnego, p rzez  co dał ko rzysta jącym  z p racy  m ożność pow oły­
w ania się na poszczególne tezy  N. T. A. tam, gdzie norm a p raw na  fragm en­
ta ry czn ie  usta la  form ę postępow ania adm inistracyinego.

Sprawy szkolne.
ROZSZERZENIE K O M PETENCJI KURATORÓW . Celem rozszerzen ia  

kom petencji K uratorów  O kręgów  Szkolnych na podstaw ie a rt. 4 U staw y  
z dnia 4 czerw ca  1920 r. o tym czasow ym  ustro ju  w ładz  szkolnych (Dz. U. 
Rz. P . Nr. 50, poz. 304) M inister W . R. i O. P . w y d a l dnia 25 sierpn ia  1928 r. 
następu jące rozporządzen ie:

§ 1. P ró cz  sp raw , należących do kom petencji K uratorów  O kręgów  
Szkolnych, na m ocy do tychczas obow iązujących p rzep isów  w  odniesieniu 
do nauczycieli podległych im szkół, p rzekazuję  K uratorom  praw o:

1) m ianow ania i zw alniania tym czasow ych  nauczycieli państw ow ych  
szkół średn ich  ogólnokształcących  i sem inariów  nauczycielskich ,

2) p rzenoszen ia  na w łasną  prośbę s ta ły ch  nauczycieli szkół podległych,
3) udzielania nauczycielom  szkół podległych zniżek godzin nauczania 

i innych zajęć obow iązkow ych w  g ran icach  rozporządzalnych  kw o t na 
e ta ty  personalne i godziny nadliczbow e i

4) udzielania zezw oleń na nauczanie tym  z pośród kan d y d a tó w  na 
nauczycieli szkół średn ich  i sem inariów  nauczycielskich , k tó rz y  p rzed staw ią  
św iadectw o  złożenia egzam inu naukow ego, będącego  w arunkiem  dopusz­
czenia do państw ow ego  egzam inu na nauczyciela  szkół średnich.

W  dalszym  ciągu rozporządzenia  znajdujem y szczegółow e w yjaśn ien ia  
do tegoż rozporządzenia .
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NOW Y STA TU T I REGULAMIN W YŻSZYCH K URSÓW  NAUCZY­
CIELSKICH. W  num erze 9 D ziennika U rzędow ego M in isterstw a W . R. 
i O. P . ukazał się now y S ta tu t i R egulam in państw ow ych  rocznych  W y ż­
sz y c h  K ursów  N auczycielskich dla nauczycie lstw a szkół pow szechnych. 
O dbitka tych  przep isów  w  cenie 20 g ro szy  jest do nabycia  w e w sz y s t­
k ich księgarniach.

S ta tu t w prow adza  w ażną now ość, um ożliw ia bow iem  osobom , zdają­
cym  jako ekstern i na W . K. N. sk ładan ie  egzam inu w  3 częściach.

P rzew idz iane  są  też dla słuchaczów  K ursów  nietylko urlopy płatne, ale 
i  p ła tne za zw ro tem  kosztów  zastępstw a .

Od b ieżącego roku szkolnego stosow ane będą  znaczne ulgi p rzy  sp ła ­
caniu kosztów  zastęp stw a , poniew aż będzie  ono rozłożone na 3 lata. 
W  tej sp raw ie  w ydane  będą specjalne p rzep isy  w najbliższym  czasie.

Przegląd prasy pedagogicznej i zawodowej.
„O ŚW IATA  PO LSK A 11 Nr. 2. T reść : J. S tem ler: P o lacy  w  A m eryce. —

S. Jankow sk i: N auczanie ro ln ictw a przez korespondencję. —  L. S koczy ­
la s : M uezum  reg jonalistyczne. —  P o lska  M acierz Szkolna w  . G dańsku. — 
A. C hętnik: Z ruchu regionalnego na K urpiach. —■ C. X. Jankow sk i: Nie- 
w spółm ierność sił. — Etc.

„PRZEGLĄD O ŚW IA TO W Y 11 Nr. 7—8. T reść : Dr. S ta rk : Dom
O św iaty  w  K atow icach. — Św ięto  nauki i ku ltu ry  polskiej w e Lw ow ie 
(stulecie O ssolineum ). — J. W ięcek: P race  ośw iatow e na w ychodztw ie 
polskiem  w e F rancji. — J. K isielew ski: O cen tra lę  lite racką . — U roczy­
stości A snykow ski. — Etc.

„SAM ORZĄR M IEJSKI11 Nr. 7—8. T reść : Dr. J. C harew iczow a: Dzieje 
m ia s t polskich w  lite ra tu rze  h isto rycznej. — Inż. W . R abczew sk i: P rz y ­
mus w odociągow o - kanalizacy jny  w  św ietle  now ych ustaw . — L. W ł. Bie- 
geleisen: D ziałalność gospodarcza  m iast. — Inż. W ł. R abczew sk i: R egu­
lacja  i zabudow a m iast. — A rch. E. D unin: R ozbudow a m iast. — Inż. M. 
H eine: B udow a i konserw acja  d róg  w  m iastach. — Etc.

„GAZETA MALARSKA11 Nr. 5. T re ść : T arg i W schodnie a nasze rz e ­
miosło. — Z. U latow ski: H arm onja barw . — Dr. R .: A m erykańsk ie  do­
św iadczenie z b ielą ty tanow ą. — T rw a łe  napisy  na nagrobkach . — B a­
danie lak ieru . — E. W asilkow ski: R ozeta w  zdobnictw ie ludu polskiego. — 
St. W .: Znaczenie polskiego kilimu w a rch itek tu rze  w nętrz . — Etc.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI11 Nr. 27—28. T reść : Zm iany u steru . — O re ­
form ę adm inistracji szkolnej. — D elegacja Z arządu  G łów nego u P anów  
M inistra i W icem inistra  W . R. i O. P . — O w arunkach  p racy  w  p rzed­
szkolach. — K ronika b ieżąca. — P rzeg ląd  w ydaw nictw . — Różne.

„PRZEGLĄD KRAW IECKI11 Nr. 9. T re ść : Jesień  się zbliża. — W y ­
tyczne w  m odzie m ęskiej 1928/29. — Z. R eichenberg : W skazów ki p rak ­
tyczne . — A. M ocz: M odny płaszcz jesienny. — A. K onieczny: Spodnie na 
korpulen tną osobę. — W ł. B erkan : O dostaw ach  rządow ych . — G aw ędy 
sta rego  k raw ca . — D odatek nadzw yczajny : Album kieszonkow e najnow ­
szych  m ów  jesienno - z im ow ych zaw iera jące  33 ilustracy j.

„BUDOW NICZY11 Nr. 9. T reść : M iędzynarodow y K ongres B udow ni­
czych. — K am panja budow lana 1928 r. — P rzeg ląd  u staw  i rozporządzeń . — 
R uch budow lany. — K onkursy i p rze targ i. — P rzeg ląd  czasopism . — K siążki 
nadesłane  do R edakcji. — K ronika. — B ibljografja. — C ennik m ateria łów  
budow lanych.

Redaktor: Ludwik Krąkowski — Poznań, Wierzbięcice 66.



W yszła  z druku książka:

JAKÓB STEFAN CEZAK
DYREKTOR PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HANDLOWEJ W ZGIERZU

DLA SZKÓŁ RZEMIŁŚLNICZO - PRZEMYSŁOWYCH 
I DOKSZTAŁCAJĄCYCH

159 stron druku, 42 wykresów, i l us t racyj  i map.  

Cena egzemplarza zł 3,50.

Książka ta przeznaczona jest dla 
uczniów s z k ó ł  rzemieśluiczo- 
przemysłowych, rolniczych i do ­
kształcających, t. j. dla młodzieży 
tych zakładów naukowych, w któ­
rych na geografję gospodarczą 
(łącznie z krajoznawstwem i hi- 
storją, co zostało c z ę ś c i o w o  
uwzględnione w książce) prze­
znaczona jest m n i e j s z a  ilość 

godzin.

Podręcznikiem dla szkół handlo­
wych i pomocą dla nauczycieli 
pozostaje „Geograf ja gospodarcza 
wraz ze statystyką życia współ 
czesnego" (wyd. II, 45 tablic sta­
tystycznych, 66 map i wykresów, 
cena zł 5.80), która obszerniej 
i głębiej ujmuje zagadnienia 
geograficzno - gospodarcze (zo­
stała dwukrotnie zakwalifikowana 

przez Ministerstwo).

Do nabycia we wszystkich większych księgarniach; 
zamówienia można również kierować bezpośrednio do autora, 
wpłacając należność na konto czekowe w P. K. O. N r. 6 3 ,8 7 8  
(Jakób  S te fa n  C ezak, Z g ie rz ) .

Szkoły otrzymują 10?6 rabatu, koszta przesyłki przy 
zamówieniu od 20 egzemplarzy ponosi au to r



NOWOŚCI PI. M l i i
E. D E B

NOUVEAU COURS PRAT1QUE 
DE FRANęAIS
Dla szkół -  Dla samouków 

Najłatwiejsza metoda wypróbowana w sz k o le  j ę z yków 
„ L I N G U A E “ w Warszawie 

Cena zł 6 ,—

M. M Ś C I S Z

M E T O D Y K A  G E O G R A F J I
Podręcznik dla nauczycieli w seminarjach, szkołach powszech­
nych oraz dla wyższych kursów nauczycielskich z 93 ilustr.

Cena zł 8,—

DR. RADWAN-PRAGŁOWSKI

C Z Ł O W I E K  S I L N E J  W O L I
Jak wzmocnić swoją energję i niezawodnie zdobyć powo­
dzenie. Wskazówki, przepisy, ćwiczenia. K. D. W. Nr. 716-718.

Cena zł 2,40

P O D R Ę C Z N I K  FO TO G R A FJI
Przewodnik praktyczny dla amatorów i zawodowców opra­
cowany przez T. Barzykowskiego i J. Jaroszyńskiego pod 
redakcją St Schónfelda. Wydany pod kierunkiem Polskiego 
Towa. Miłośników Fotografji. Str. 320. 112X180. z rycinami 
i tablicami. Wydanie 3-cie. Cena zł 8,— w opr. zł 11,—.



Spółka Pedagogiczna T. A.
i  —  Poznań, Podgórna 7 ,

POLECA DLA SZKÓL ZAWODOWYCH 

W YDAW NICTWA NAJNOWSZE
Obrębski A. Wiadomości o drewnie jako o surowcu zł 2.75 
Weirnann N. Zbiąr formularzy do korespondencji zł 3.50

Pozatern Spółka Pedagogiczna posiada 
stale na składzie wszelkie podręczniki 
w zakresie szkół zawodowych, handlo­
wych, powszechnych i ogólnokształcących, 
a polecone przez Min. W. R. i O. P.

B I B L  J O T E K I
s k ł a d a n e
od najmniejszel 
do największej 
dostarcza firma

Stanisław Skóra i Ska 
P O Z N A Ń  

Alej* Marcinkowskiego 23



CYRKLE szkolne, techniczne, precyzyjne 
i inżynierskie. Suwaki rachun­
kowe. Deski i stoły rysunkowe. 
Pióra wieczne W a t e r m a n ’a

PRZYBORY SPORTOWE
Sprzętu do iliinnasitihl
Żetony  - dyplom y - figurki jako  n ag ro d y

poleca w wielkim wyborze

DOW SPORTOWY, POZNAN, Św . P i a n i n  14
Własne wytwórnie. Przedstawicielstwa fabryk krajowych i zagranicznych. 
C e n n i k i  i k a t a l o g i  w y s y ł a m y  n a  ż y c z e n i e  b e z p ł a t n i e .

ii MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU ;
jt n a j t a n i e j  za  g o t ó w k ą  i n a  r a t y  p o l e c a j !

li K. BAKOŚ — POZNAŃ jj
j; U L I C A  W I E L K A  N R .  12

j! D la pp. N a u c z y c i e l i  s p e c j a l n e  w a r u n k i  s p ł a t y ,  j!


